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SPRAWCA POSTRZELENIA 


ispi. Janowskiego 
i sam zginal od heuli 
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Miljon zł. 


przefinuiał marnotrawny 
synek 
KATOWICE, 12 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu”). 

Do urzędu policyjnego zgłosił się hur. 
townik drzewa z Będzina, Nunberg z do- 
niesieniem na własnego syna Adolia, któ 
ry w ciągu kilku miesięcy zdołał sprze- 
niewierzyć z kasy ojcowskiej na hulanki - 


przeszło 1.000.000 zł. Marnotrawny syn 
uciekł zaeranicę do Włoch, dokąd też 
skierowano listy gończe, 


zabił w czasie długotrwałej 
obławy drugiego policjanta 


Piotrkowski korespondent „Expres-|przewieziono do Piotrkowa. Osierocił | denta piotrkowskiego następującemi in- ulicy Kilińskiego w Łodzi, gdzie po kilku 


su“ telefonuje: i 

Policja prowadząc dochodzenie w|. 
sprawie 

TAJEMNICZEGO POSTRZELENIA 

KAPITANA JANOWSKIEGO 
I zabicia posterunkowego, Stefana Ant- 
czaka w Łęczycy, skonstatowała, że 
bandyta przebywa obecnie na terenie 
powiatu piotrkowskiego. Komisarjat po 
licji powiatowej powiadomiony „został, 
iż bandyta ukrywa się we wsi Siski, 
gmina Grabice pod Piotrkowem, Na 
miejsce wyruszył natychmiast oddział 
policji pod przewodnictwem aspiranta 
Szaperta. 

Bandyta, który ukrywał słę w cha- 
cie jednego z wieśniaków, na widook po 
licji począł się ostrzeliwać. 

Nastąpiła 

KILKUGODZINNA WYMIANA 
STRZAŁÓW, 
w czasie której jedna z kul bandyty tra- 
ta posterunkowego komendy policji 
piotrkowskiej Teofila Lasockiego, któ- 
ry padł 
TRUPEM NA MIEJSCU. 


Wypadek ten podziałał wprawdzie |, 


deprymująco na policjantów, lecz nie 
dali oni za wygraną, strzelając w dal- 
szym ciągu. 

Wreszcie bandyta został ranny, Co 
przyczyniło się do jego ujęcia. Jest to 
Józef Zajączkowski vel Zając. Areszto- | ua 
wanego odstawiono pod eskortą do EE 
Łodzi. 

ZWŁOKI POSTERUNKOWEGO 

LASOCKIEGO 
AREE T S NE E EET 


——— 


$Somwiesił się 


ma pasku od spodni 


; Łódź, 12 listopada, 

W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ulicy Rokicińskiej 8 pozbawił się 
życia 67-letni Krzysztof Milner. Milner, 
będąc od dłuższego czasu nieuleczalnie 
chory, nosił się stale z samobójczemi my- 
ślami. Wczoraj po południu, korzystając 
z nieobecności swych dzieci, u których 
mieszkał, powiesił się na pasku od spod- 
mi, przymocowanym do drzwi. 

Gdy syn Milnera po pewnym czasie 
powrócił do domu, ojciec nie zdradzał już 
żadnych oznak życia. Wezwane pogo- 
towie mogło jedynie stwierdzić zgon. 


MWuyskoczyła 
z samolotu 


tftscemtryczne smo- 
bójstwo amerykanki 


New-York, 12 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu”). 

Nienotowane dotychczas samobój- 
stwo popełniła pewna młoda amerykan- 
ka, znudzona życiem. Wynajęła ona sa- 
molot, kazała lotnikowi wzbić się na wy 
sokość 1.500 metrów, a następnie otwo- 
s, drzwi samolotu i skoczyła w prze- 
p LA 


3.45486 S2338  Q SSE 5 meae 


on żonę i kilkoro drobnych dzieci. 


Łódź, 12 listopada. 
Wojewódzka komenda policji w Ło- 
dzi, uzupełniła relacje naszego korespon 


formacjami. 

Bandyta Zajączkowski, który otrzy» 
mał w czasie strzelaniny kilka bardzo 
ciężkich ran, dziś rano został przywie- 
ziony do gmachu urzędu śledczego przy 


Waæailidemaras chce 


przeprowadzić się do S$ofski 


RYGA, 12 listopada. 


(Telegram wł. Expressu"). 
Cała dzisiejsza prasa poranna donosi, że b. dyktator Litwy, Waldemaras 
za pośrednictwem jednego z rządów ma zamiar zwrócić się do Polski z prośbą 
o udzielenie mu pozwolenia na zamieszkanie w Polsce w niewielkim majątku, 


jaki w powiecie święciańskim posiada 
jest obywatelem polskim. 


brat jego Franciszek Waldemaras, który 


ZERWIE APE OZNA EET ETOWE 
AAWWGBERŃWERFUJ siudemiów 


ma odezycie Kaden- Bandrowskhkiego 


POZNAŃ, 12 listopada. 
(Telegram wł. „Expressu '). 
Na wczoraj wieczorem zapowiedzia- 
ny był pierwszy odczyt znakomitego pi- 
sarza polskiego, Juliusza Kaden-Ban- 


drowskiego, na temat „Walka o nową ko 
biete“, Identyczny odczyt wygłosił Ka- 
den-Bandrowski niedawno w Łodzi. Do 
sali, gdzie miał się odbyć odczyt prócz 
licznej publiczności przybyła grupa en- 


deckich studentów-korporantów. którzy 

powitali prelegenta okrzykami: 

„PRECZ Z ŻYDAMI!“ „PRECZ Z MA- 
SONERIA“. 

Pomimo usiłowań ze stronv obec- 
nych na sali, tumult nie ustawał. Nie po- 
mogła również interwencja rektora uni- 
węersytetu dr. Kasznicy, który usiłował 
młodzież uspokoić. Kaden-Bandrowski 
zmuszony był prelekcje odwołać. s 


Biajia, jakiej mie było 


Erwala świico 4 dimi 


a była złośliwem dzielem firmy miemujec żiej 


Warszawski koresp. „Expressu“ te- 
lefonuje: 

W warszawskich kołach handlowych 
tematem rozmów jest niezwvkły wy- 
padek ogłoszenia upadłości. które trwa- 
ło 4 dni. W Warszawie przy ulicv Lesz- 
no 33 mieści się fabryka wyrobów tryko 
CEEI SER POETY AE 


JHKiliony 
poszły z dymem 


Lublin, 12 listopada. 


Ciekawe są wyniki statystyki doty- 
czącej klęski pożarów z. r. na terenie 
woj. lubelskiego. Mianowicie w z. r. zda 


rzyło się 725 pożarów, od których spło- 


nelo 4327 budynków oszacowanych na 
4.743.950 zł. 

Suma ta jest jednak tylko częścią 
szkód, ponieważ nie obejmuje ona szkód 
spowodowanych przez zniszczenie in- 
wentarza żywego i martwego. Szkody 
te wynoszą w przybliżeniu około 2 milj. 
zł, zatem w r. 1928 poszło z dymem w 
woj. lubelskiem blisko 7 milj. zł. 

Za wynikłe z powodu pożarów straty, 
powsz. zakład ubezpieczeń wypłacił od- 


«zkodowań 3 mili. 658.818 zł. 


tażowo-jedwabnych K. Hammera. 
Fabryka cieszy się dobra opinią i w 
kołach kupieckich, mimo obecnej cięż- 


godzinach, 
NIE ODZYSKUJĄC PRZYTOMNOŚCI, 
ZMARŁ. 

Jak ustaliło już wstępne dochodzenie, 
Zajączkowski prócz napadu ma kpt. Ja- . 
nowskiego i 

ZABÓJSTWA: DWUCH- 'POLICJAN- 
TÓW, 
miał jeszcze na sumieniu i inne Zbrodnie. 

Władze prowadzą skrupulatne śledz: 
two. 

INSEE (ZP MIFE ZSP CIE AE 


Sabryka prochu 
wyleciała w powietrze 
Paryż, 12 litsopada. 
(Telegram własny „Expressu“ 

W dniu wczorajszym nastąpiła strasz- 
na eksplozja w wojskowej fabryce pro- 
chu w Toul. Cały budynek fabryczny 
wyleciał dosłownie w powietrze. Wy- 


Tbuch nastąpił w godzinach wieczoro- 


wych, przyczem pożar, powstały pó ek 
splozji oświetłał jaskrawo całe miasto, 
na które po kilku chwilach spadł obfity 
deszcz popiółu. 


Melloś otrzymał 


francuską legie fionotową 
New York, 12 listopada, 
W dniu wczorajszym z okazji Ll-€j 
rocznicy zawieszenia broni, poseł francu- 
ski w Waszyngtonie odznaczył Kelloga, 
twórcę słynnego paktu, wielkim krzyżem 
francuskiej legii honorowej. 


Sąd stwierdził, że 
stan aktywów przewyższa wogóle stan 
pasywów. 


kiej sytuacji uważają stan jei interesów |a postępowanie firmy niemieckiej byłó 


za pomyślny. 
zupełnie niespodzianie 
warszawski 
dlość. 

Oto historja tej niezwykłej plajty. 

P. Hammer przed kiłku miesiącami 
zakupił w Niemczech pewna maszynę 
dla swego przedsiębiorstwa. Maszyna 
już po 3 miesiącach okazała sie 

niezdatną do użytku. 

mimo to nabywca uiszczał należność za 
weksle, oczekując, że fabryka przyśle 
montera do naprawy. Oczekiwania jed- 
nak były płonne a wówczas p. Hammer 
odmówił zapłacenia jednego z kolei wek- 
sla na sumę 200 dolarów. Weksel został 
zaprotestowany, a przedstawiciel firmy 
niemieckiej spowodował 

ogłoszenie Hammerowi upadłości, 

Tak więc sąd ogłosił upadłość wsku- 
tek niezapłacenia jednego weksla. Ogło- 
szenie upadłości nastąpiło 29 październi- 
ka a już nazajutrz pełnomocnik Hamme- 
ra wniósł w sądzie opozycię, która przed 
kilku dniami została uznana. Upadłość 
została podniesiona i trwała tvlko 4 dni. 


ogłosił Hammerowi upa- 


I oto przed kilku dniami | złośliwe, gdyż 


niezapłacenie. weksla 


sąd okręgowy | przez p. Hammera traktowane bvło jake 


l represja, 
nie zaś jako zasadnicza odmowa płat- 
ności. 


ASSEN 


Milńeln Ii 


skarży © oszczerstwa 
Berlin, 12 listopada. 

Ex-kaizer Wilhelm wytoczył skarge 
sądową redaktorowi berlińskiei „Mor- 
gen Post“ o oszczerstwo. 

W dzienniku tym pojawił się arty- 
kuł, oskarżający Wilhelma, iż jako wła- 
ściciel udziałów w fabryce Kruppa, ciąg 
nął zyski, wpływające w czasie wojny 
na ńdzielanie zamówień na armaty, cho- 
ciaż działa wyrobu Kruppa były znacz- 
nie gorsze, niż wykonane w innych za- 
kładach. 

Dziennik zarzucił Wilhelmowi, iż ko- 
sztem majątku obywateli i krwią. polę- 
głych niemców wzbogacił swą prywat- 
ną szkatułę, 


Dziś wspaniała. premiera! 


Dziś wspaniała fremiera! 


Naimowszego arcydzieła sziłynnej amerykańskiej wytwórni Metro-—Goldwym=Mayer 


Ideaima para kochanków 


Ramon Novarro i Renee Adore 


w emocjonującym wystawowym dramacie 


Wzruszająca opowieść miłosna o królu—władcy i królu—niewolniku. 


NAD PROGRAM! Niespodzianka dla żon, mężów i „łych trzecich” 


EE Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. Czudnowiskiego. [EEE 


Początek przedst. o godz. 4, 6, 


Bilety ulgowe nieważne w niedzielę. 


Walka w Rosji 
pomiędzy Stalinem 
a Bucharinem 


Sowiety znajdują się w przededniu 
rozstrzygającej walki w łonie partji ko- 
ministycznej. Rozegra sie ona między 
Stalinem a Bucharinem o zasadniczą li- 
njẹ polityki. Kierownictwo partji jest 
pizeświadczone, że zwolennicv Bucha- 
rina, stojący na stanowisku konieczno- 


ści zwrotu na prawo, poprowadzą w 


tonie partji walkę frakcyjną. Celem po- 
gnębienia tego przeciwnika kierownic- 
two zmobilizowało opinię partii i prasę. 

W pierwszytn okresie tei walki, któ- 
ry zaczął się przed rokiem, a skończył 
na posiedzeniu wydziału wykonawcze- 
go partii w kwietniu, nie wvmieniano 
żadnych nazwisk opozycyjnych wo- 
dzów. Teraz, gdy okazało się. że spra- 
wa jest znacznie poważniejsza. kierow 
nictwo partji usiłuje przenieść sprawę 
na grunt porachunków osobistvch. Dla 
tego mówi się dziś wyraźnie o tem, że 
wodzami opozycji są, Bucharin, Tomski, 
uczniowie Bucharina ze szkołv tero- 
rvstów — Slepkow, Marecki. Aichen- 
wald, Zeitlin, dalej komisarz pracy Ug- 
lanow, oraz częściowo Frumkin. b. po- 
mocnik komisarza skarbu. 

Rozpoczęło się też regularne „ostrze 
liwanie* tych osób zarówno w prasie, 


to zresztą obecność opozycionistów tak 
że w różnych „Jaczejkach* partvjnych i 
zawodowych, jak np. w akademii prze- 
mysłowej i fabryce hamulców w Mos- 
kwie. 

Fakt wystąpień Slepkowa w Sama- 
rze a Mareckiego w Kazaniu. którzy 
tam bronili teorii Bucharina. świadczy, 
że opozycja zdołała pozyskać sobie 
zwolemiików i na prowincii. Słusznie 
też w tych warunkach kierownictwo 
partji uważa położenie za b. poważne. 
Nic też dziwnego, że celem dokładnego 
przygotowania rozrachunku i uniknięcia 
niespodzianek postanowiono odroczyć 
posiedzenie głównego wydziału wyko- 
nawczego i nadzorczego partii. 

Jednocześnie słabnie dawna opozy* 
cia trockistów, kapitulując wobec Stali 
na. 4 listopada skapitulował no. Smir- 
now, b. komisarz poczt, skapitulowali 
również Bogusławski i Biełoborodow, 
obaj zajmowali swego czasu bardzo wy 
sokie stanowiska w rządzie sowieckim. 
Ziawiska tej kapitulacji powiekszają wi 
doki kierownictwa partji komunistycz- 
nej ną-zwycięstwo w rozprawie z Bu- 
charinem, pragnącym pchnąć sowiety 
wydatnie na prawo. 


Kastraci = śpiewający sopranem 


jak i na zebraniach partyjnych. Odkrye | stani 


8 i 10-ej, w sob. i niedz. dodatkowo o godz. 12 i 2-ej po poł. — Ceny mielsc na pierwszy seans od 1.— zł. 
w sob. i niedz. od 12 do 3-ej wszystkie mie sca po 50 gr. i 1.— zł. 

Passepartout i bilety wolnego wejścia w dniu premjery nieważne 
UWAGA! Zwracamy uwagę na specjalne ogłoszenie w tymże wydaniu. 
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byli ongi uwielbiani przez publiczność teatralną 
Tracili męskość, by zdobyć sławę 


Kastraci cieszyli się wielkiem powo- | dogzło, gdyż nie dopuściłoby do tego. 
dzeniem nietylko w operze. W:szesna-,roźkochane w sopranach społeczeń- 
stym wieku słynny chór papieski skła- | stwo. Skoro zorientowano się, że zaXa- 
dał się wyłącznie z kastratów, którzyjzy do niczego nie prowadzą, wydano 
śpiewali tutaj najdłużej, nawet wtedy, | rozkaz, mocą którego zezwalano na 
gdy o tych męskich sopranach w operze | kiastrowanie, ale za wyraźną zgodą do- 
już zapomniano. kwenta. Oczywiście i ten rozkaz miał 

Dziwny urok musieli mieć na scenie | Lylko papierowe znaczenie, gdyż rodzi- 
ci kastraci, skoro nawet Goethe pod- |'ce nakłaniali dzieci do poddania się ope- 
czas pobytu w Rzymie w 1781 roku pi- | racjł, wskazując im przyszłą wielką 
sał: „Występujący w rolach kobiecych | sławę i majątek, jaki zdobędą. To też li- 
kastraci grają coraz lepiej i coraz bar- |czba kastratów rosła a chirugowie bo- 
dziej się podobają“. lońscy - neapolitańscy, specjalizujący 

Władze w niektórych okresach wy” jsię w tej „dziedzinie“ zarabiali ogromne 
stępowały przeciwkoo kastracji, ba. gro | sumy. 
zily nawet karą Śmierci, ale do wpró-| Mężczyzn - sopranów wydzierano so- 
wadzenia w życie srogich dekretów: nie | bie i uważano ich za ozdobę chóru na 
NZOZ EGER SEO EZ ZARA SE e an n każdym dworze, Książęta prowadzili 
między sobą formalną walkę, chcąc zde 
być tego lub innego wybitnego süūprani- 
stę - gwiazdora, pisano ku ich czci dy- 
tyramby, obsypywano ich kwiatami ł 
klejnotami, noszono w bransoletach ich 


Dzisiaj, gdy trudno dostać się do ope| 
ry. by usłyszeć Kiepurę, gdyż na aliszu, 
stale czytamy, że „wszystkie bilety 
sprzedane“, warto przypomnieć kto da- 
wniej stanowił główną atrakcję w Opó- | 
rze. Mówią o czasach od połowy sze- 
snastego do końca osiemnastego stule- 
cia. Atrakcją tą byli ulubieńcy publicz- 
ności, kastraci, śpiewający sopranem. i 

Na młodych chłopcach dokonywano 
 barbarzyńskiej operacii, pozbawiającej 
ich męskości, głos ich jednak zyskiwał 
jedną oktawę albo i więcej i nabierał ol- 
brzymiej siły. Zwyczaj ten zawleczono 
ze wschodu do Hiszpanji a następnie do 
Neapolu, który przez długie lata był | 
centralą sopranów - kastratów. i 


Kara zaałazłia dow 


niewirnmości burnnuistrza 
Wałęsające się kury były niejedno- Otóż parę dni temu dopiero, a, więc (miniatury — nierzadko byli oni przed- 
krotnie powodem przykrości sądowych, | w 9 lat przeszło po opisanych faktach, miotem sporów, waśni a nawet — poje- 
ale po z oeil Fene S te jedna z mieszkanek nET Menkas dynków. 3 , 
niedaleko mias noble, we Francji, niejaka p. uriex, goniac za Lo a| A najbardziej charakterystyczne jest, 
Bieli: porodem popcawrenma wielkie wyrwała się z kidozztyczą jeb plum że największą — choć platoniczną — 
Dzi u ojjj spe a AAS ak izdołcia sa iG ue aS Ble tym miłością otaczały tych śpiewaków ko- 
A pr, si wada POW i hwyta w AE biety, I nic dziwnego. Wszak Montes- 
vak zdał włos EREA sasas. i aieu pisar i aA roba o ayah, Styn: 
ap 24 Ą T : nych kastratac ariottim iostra: 

ny włościanin, Delphin Poulat, pędził byczą. W dołku Itóry sobie ptak „Ubrani jako kobiety, byli naiptęknief- 
szemi zjawiskami jakie zdarzyło mi się 


swoje bydło wzdłuż drogi, śdy magle huk 
kiedykolwiek widzieć. Pewien młody 


nął strzał. 

i heya hra tnia dore Ti śrutu w | 1920 + owa Or kła pani anglik, który sądził, że jeden z tych 
Oto jako monderca Poulat'a znalazł | Burlet nie rzuciła świ ale rozwinęła | Plewaków za kobietą, zakochał się w 

7 : h j h nim do szaleństwa“ 

się pod kluczem nie kto inny, tylko mer, | go i 2, a Potentaci ówczesnej Europy obsy-} 

pywali kastratów łaskami i wysokiemi! 


czyli burmistrz tej miejscowości, nieja- a, miżej podpisany — była treść | 
ki Garin. óry X RO 
| godnościami. Sławnemu sopraniście Ka- 


| liweśo pisma — R nazywam ' 
Zamknięt U Gz Spe G AIPE : kig 
néal o swej Gkwinocśch ale a Beni pA eo pama Giron z jego ko. | Tolowi Broschi nadał Filip V rangę — 
mo mu, że strzał dany był z jego myśliw- ` mory, ażeby zapolować ną zwierzynę i že, ministra. Niemniejszemi łaskami cieszył 
skiej dubeftówki, a pomieważ wykryto, przez adek zastrzeliłem _Poulat'a. | Się na dworze króla polskiego Zygmun- 
że pomiędzy Garinem a Poula'em istnia- Każdego , letoby zmalazł tę karikę, pro. | tA HI Baltazar Perugia, na cześć które- 
ły jalkieś nieporozumienia, więc były szę ażeby ją zaniósł do sądu”. go cesarz Leopold I kazał malować por 
mer postawiony przed sąd, został skaza Tetotnóe w owej +jtret z napisem „Królowi śpiewaków”. 
ny na 3 lata więzienia i 18 tysięcy fran- przed 9 laty człowiek nazwiskiem Gra- Ostatnim z wielkich kastratów był 
ków odszkodowania dla rodzimy Po- nat i tem elk, w dwa miesiące po ceniony wielce przez Napoleona, Vel- 
ulet'a. isanóu znalezionej obecnie kariki, a, luti, kory zmari w 1861 roku mając lat 
Garin, otestujac, skazaniu Garin'a osiemdziesiąt. 
des zę ! > SĘ W 1798 wygnano kastratów z Rzy- 
Wobec znalezienia tak sensacyjnego mu — wkrótce potem kończy się ich 
i mię. wielka epoka. 

Okres ich popularności 
największych kurjozów ¥ 
(muzyki I teatru. 


należy do 
dziedzinie 
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EXPRESS 


Tregedja wyrodnych matek 
Zagranicą istnieje państwowa opieka| & 


społeczna nad nieślubnemi dziećmi | 


Matkń „podrzutka* może oddać do zakładu 
swe niemowlę bez podania nazwiska i adresu 


Łódź, 12 listovada. 

Najwięcej trosk wydziałowi opieki. 
społecznej i policji przyczyniają 

„wyrodnę” matki 
— jak je nazywa opinja publiczna — pod 
rzucające swe nieślubne dzieci. Podrzut- 
"| spędzają sen z oczu dozorcom domo- 
w ym, policjantom i kierownikom domów 
wychowawczych oraz żłobków magi- 
strąckich, które 
stale są przepełnione. 

albowiem każdy dzień przynosi nową fa- 
langę nieszczęśliwych niemowląt, wy- 
ciąganych z dołów biologicznych lub 
znajdywanych w bramach i w klatkach 
schodowych. 

Pomijając fakt ogromnej trazedji, ja- 
ką niechybnie przeżywa każda maika, 
podrzucająca swe dziecię, zastanówmy 
się ca 

ile zbrodni powstaje na tem tle, 
ileż to matek woli zamordować nie *lub- 
ne dziecko i ukryć je w bezpiecznem 
miejscu niż myśleć ciągle o tem, że jej 
własne dziecko żyje wśród obzych lu- 
dzi, na poniewierce. 

Ta „wyrodna* matka, wzęardzona 
przez prawo i społeczeństwo, jest prze- 
cież najczęściej 

kobietą nieszczęśliwa, 
która, nie mogąc znaleźć pomocy, decy- 
duje się na czyn tragiczny i straszny... 

Wiemy doskonale, że niezawsze win 
na jest matka, pozostawiająca kwilące 
dziecię w bramie. Kto wie co skłoniło ją 
do tego czynu?... 

Jakiś „on“ nadużył jej zaufania, u- 
wiódł ją — a potem uciekł. Została sa- 
ma ze swym wstydem, ze swa laiibą. 
Opuszczona niewiasta widzi tylko jeden 


tatunek — 
samobójstwo. 

Każdy z nas posiada jednak instynkt 
samozachowawczy, który utrzymuje go 
pizy życiu, odpycha myśl o dobrowolnej 
ucieczce w zaświaty... 

Nie wszyscy zdolni są do popełnia- | 
nia samobójstw. 


W samym Paryżu w takich zakła- 
dach przebywa obęcnie około 1.700 
dzieci. 

Warto przytem zaznaczyć. że te sa- 
me zakłady we Francji przyjmują rów- 
nież dzieci, mające rodziców. Wskutek 
ciężkich warunków bytu czesto się zda- 
rza, że ojciec i matka udają sie na zaro- 
bek, a dziecko w mieszkaniu pozostaje 
bez opieki. Stosunki takie szerza zepsu- 
cie wśród dzieci robotników. a przede- 


wszystkiem narażają pozostawiane bez. 


opieki dzieci na różne niebezpieczeń- 
stwa. W tych warunkach, jakie istnieją 


we Francji, robotnica może spokojnie 


pracować, gdyż przed udaniem się do 
pracy : 

zostawia dziecko w zakładzie, 
gdzie zajmują się niem specjalne wycha 
wawczynie, 

Zakłady te odgrywają więc podwój- 
ną, bardzo ważną rolę, Ważniejszą jest 
jednak bezwzględnie 

sprawa podrzutków. 

Wiele „wyrodnych* matek w Polsce 
zazdrości chyba matkom francuskim, po 
siadającym również nieślubne dzieci, 
tam społeczeństwo nie odwraca się od 
nich, lecz wyciąga do nich pomocną 
dlofi... ab. 


krwawy SZWAŚSIEE 


siostre pobił, mmea jef 
kbepwycnŻznie Wanznókł 


Łódź, 12 listopada. 

Władysław Wiśniewski, zamieszkały 
przy ulicy Pomorskiej 86, żle żył ze 
swym szwagrem, Romanem  Zajdlicem. 
Zajdlic niedawno został zwolniony z wię- 
zienia (odstedział rok I 6 miesięcy za ja- 
kąś rozprawę nożową) i stale włóczył 
się po knajpach, nie myśląc nawet o wy- 
szukaniu sobie jakiejś pracy. 
| Wiśniewski dość często dawał mu do 
zrozumienia, że jeśli nie zmieni trybu ży- 
cia, to nie będzie go u siebe przyjmować, 


lecz Zajdlic mało sobie robił z uwag szwa 


gra l często składał mu wizyty, szczegól- 
nie gdy miał mocno w czubie. 

Któregoś wieczoru zjawił się u Wiś- 
niewskich, gdy spożywali kolację. 

— Chcę wódki, — rzekł, siadając 


przy stole. — Pożyczcie mi parę złotych. 


— Na wódkę odemnie nie dostaniesz 
ani grosza — odpar? mu stanowczo szwa- 


gier. (ez k 
Zajdlic zwrócił się wówczas do sio- 
stry, natarczywie domagając się o niej 
pieniędzy. Gdy i ona mu odmówiła, ude- 
rzył ją pięścią w twarz. à 
Wiśniewski stanął wówczas w obro- 
nie żony, chwycił szwagra za kołnierz 


J oto nieszczęśliwa matka staje wo-,! wyrzucił go za drzwi. Nim jednak zdą- 


bec tragicznego pytania: 
co robić?.. vj 
Jak wybrnąć z tej sytuacji?... W iaki spo 


żył drzwi zamknąć za sobą, Zajdlic wdarł 
MSZE ZZ FO RZEZ AZ TEK CEEE 


g 


sów pozbyć się dziecka, z którem żyć | ŅB p5 isĒ 


nie może. Wyrzucają ją z domu. odwró- 
ci się od niej społeczeństwo, nazwą ją — 
wyrziitkiem. 
„Wyrodna'* matka uważa więc za ostat- 
mi, jedyny ratunek: 
podrzucić dzięcko! 
Żeby nikt nie widział! 
czem się nie dowiedział!... 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy Alejach I Maja 53 został dotkliwie 
poturbowany 64-letui Moszek Adler. 

Na Rynku Bałuckim pobito 23-letnie- 
go Jerzego Wiśniewskiego (Chłodna 6). 

Poszkodowanym pogotowie udzieliło 


Żeby nikt o nl- | pomocy lekarskiej. 


s 


Stąd — tyle podrzutków. takie prze- | Mensślug ważapm 


pełnienie w żłobkach i tyle spraw sądo- 
wych, których bohaterkami sa wyrod- 
ne matki. 

Na całym świecie jest tak samo?... 
Czy wszędzie są podrzutki i „wyrodne* 
matki?... 

Nie. We Francji naprzykład problem 
ten rozwiązano w sposób, godny naśla- 
dowania. Istnieją tam 
państwowe zakłady opieki soołecznej 

nad dziećmi nieślubnemi. 

Każda matka może się zgłosić do ta- 
kiego zakładu i oddać swe dziecko. Nie 
pytają jej o nic — 

ani o nazwisko ani o adres, 
Notuje się tylko imię dziecka i na tem 
koniec. Zgłaszają się więc robotnice 0- 
raz panny z towarzystwa. Nikt się nie 
wstydzi, albowiem i 

matka pozostaję nieznana. 
Zgłaszający się muszą spełnić tvlko je- 
den warunek, a mianowicie — podpisać 
zobowiązanie, że godzą się, bv ktoś e- 
wentualnie zaadoptował ich dziecko, 
lub wziął je na wychowanie. iako wła- 


sne. 
Oczywiście, że w takich warunkach 
kwestji podrzutków w tej formie w ia- 


| 


kiej istnieje ona u nas — niema. Poco |£9 


matka ma zabijać swe niemowle. lub je 


podrzucać, skoro może zanieść ie do za- uciekających, lecz nieznajomy wymie- 
| rzył mu cios laską. Gdy kupiec upadł nut przed wypadkiem przy zbiegu ulicy 
zadał łeszczę ! Brzezińskiei i Mivnarsklej na Francisz-' 


kładu, legalnie, i 
nikt o tem nie bedzie wiedział! 


Wczoraj w podwórzu domu przy uli- 
cy Gdańskiej 47 zmarła nagle 56-letnia 
robotnica Agnieszka Szopowa, zamiesz- 
kała przy ulicy Brzezińskiej. Wezwane 
pogótowie nie zdołało stwierdzić przy- 
czyny nagłego zgomu. Zwłoki zabezpie- 
czono na miejscu do zejścia władz. 


się z powrotem do pokoju i wydobytym 
z kieszeni nożem sprężynowym zadał 
szwagrowi 3 głębokie ciosy. 


'Na alarm wszczęty przez Wiśniewską | - 


nadbiegli sąsiedzi. Zajdllc, torując sobie 
nożem drogę, uciekł na ulicę. 

Do rannego Wiśniewskiego wezwano 
pogotowie, które stwierdziło, że doznał 
on ciężkich uszkodzeń cielesnych. 
Zajdlica po kilku dniach ujela policja. 
Wczoraj stanął on przed sądem. Na 
sprawie tłumaczył się on, iż był pijany i 
nie zdawał! sobie sprawy ze swych czy” 


a. 


Wciejsi 


Z Warszawy donoszą 

Zamieszkały w Poznaniu lekarz- 
dentysta p. Otto L. wyszedł w ubiegły 
wtorek do probierni na lampkę prunelki. 
Bawił poza domem zaledwie trzy kwa- 
dranse. Po powrocie, dowiedział się od 
służącej, że małżonka imieniem Erne- 
styna poleca go pożegnać. 
Początkowo nie przejmował się tem 
zbytnio, był bowiem przyzwyczajony 
do objawów złego humoru ze strony Er 
nestynki, Dopiero gdy północ minęła a 
w sytuacji nie zaszła żadna zmiana, za 
czął odczuwać niepokój. 

Jak zeznali świadkowie, niewiastę 
widziano na dworcu kolejowym w Po- 
zuani. Towarzyszył jej obcy męż- 
czyzna. 

Nazajutrz p. L. otrzymał depeszę tej 
treści: A 

„jestem Warszawa, zaamgažowa- 
łam się do kabaretu Metropolis“, 

A więc uciekła. Na dobro pani Erne- 
styny zaznaczyć wypada, że nie okra- 
dła męża, jak to robią inne uciekinierki. 
Nie zabrała z gablotki ani jednej złotej 
koronki, ani jednego mostku, choć le- 
żało ich tam kilkanaście, 

TMN 


w. 
Sąd skazał go na 6 miesięcy więzi. 


Ona: Pan dziś tańczy tak namiętnie 

On: Ten zapach tak mnie podnieca... 

Ona: Zapach moich perfum?... 

On: Nie.. Kelner poraz piąty prze 
chodzi obok nas, niosąc na tacy, bet 
sztyk z cebulką... 


Spacii 
- Z WUNSZŚCDWWGENAA CH 


Wczoraj na posesji przy ulicy Je- 
rzego 8 spadł z rusztowania 35-letni ror 
botnik Jan Kopciński, zamieszkały przy 
ulicy Zimnej 4 (Koziny). Poznał on cięż- 
kich uszkodzeń cielesnych. | 

Wezwane pogotowie pu udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło zo do szpł 
tala. Ą 


W nolese rejw Ara. f 


Ubiegłej nocy dokonano włamania do 
sklepu jubilerskiego Izraela Lewkowizza, 
mieszczącego się przy ulicy 11 listopada 
15. Łupem złodziei padły zegarki na SU 
mę 1900 złotych. Wszczęte przez policję 
dono aie nie dało żadnych rezulta- 
tów. i 


do kabaretu 


žoma ielcarza-demtagsty z Pozmamisa 


r Z depeszą w dłoni, dentysta udał się 
o 

prezydenta m. Poznania p. Ratajskiego 
i prosił go o pomoc w odnalezieniu 
zbiegłej towarzyszki życia. 

W sprawie tej, pan prezydent Rataj- 
ski wystosówał pismo do magistratu 
miasta Warszawy, skąd wydano pole- 
cenie miejskiemu wydziałowi opieki 
społecznej. 

_ Dotychczas jedno jest wiadome, że 
kabaretu pod nazwą „Metropolis* w 
Warszawie niema, 
co w drodze urzędowej było zakonni- 

nikowane panu L. 

Nieszczęsny małżonek przyjechał w 
ubiegłą sobotę do stolicy i na własną 
rękę wszczął poszukiwania. Zwiedził 
już wszystkie kabarety. Był w biurze 
handlowem „Metropolis“ (Miodowa 19) 
trafil nawet do baru „Metropolis* na 
heja lecz nigdzie nie wpadł na 
ślady. 

Zniknięcie p. Ernestyny L. przedsta- 
wia się niezwykle zagadkowo. Miejmy 
nadzieję, iż zążnie się tą sprawą 
brygada obyczajowa urzędu śledczego. 


Napad ma KGURĘDCEA == 
Śrzej tajemniczy osobnicy 
mie zostali dotyciczas schwytami 


Łódź, 12 listopada. . 

Dzłało się to po godzinie 11-ej wie- 
czorem. 29-letni kupiec, Abram Taler- 
man, zamieszkały przy ulicy Brzeziń- 
skiej 24, już od kilku minut stał przed 
bramą I dzwonił ma dozorcę. Nagie na 
opustoszałej już o tej porze ulicy Brze- 
zińskiej ukazało się kliku mężczyzn. 


— Policja! Zamordowano człowieka! | sua? dość ciężkich uszkodzeń 


— wołał jeden z nich, który widocznie 


nił blegnących przed nim osobników. 


trzy głębokie rany nożem 
skrył się w jednej z wąskie 
uliczek. - 
Talermana, leżącego w kałuży krwi 
zauważył dozorca domu, który właśnie 
w tej chwili otworzył bramę. Zaalarmo 
wał on rodzinę kupca, która wezwała 
pogotowie, 
Lekarz stwierdził, iż Talerman do- 
eS- 
nych. Kim był osobnik, który napadł na 
Talermana dotychczas mie zdołano 


P. Talerman, zatrzymał jednego z, ustalić. 


aa bruk obrvszak mu 


Wiadomo tylko, iż kilkanaście mi- 


a następnie| ka Stopczyka (Żabła 3) napadli 3 osob- 
h bałuckich| nicy, uzbrojeni w może, którzy 


ciężka 
go poturbowali, 


P. Stopczykowi przyszedł z pomocą 
jakiś przechodzeń. On właśnie puścił 
się w pogoń za opryszkafni, którzy ucle 
kając ullcą Brzezłńiską po drodze zra- 
nili Talermana, 

Policja, która przesłuchała Stopczy* 
ka, nie zdołała od niego wydobyć żad- 
nych zeznań, któreby jej ułatwiły od- 
szukanie sprawców. 

Energiczne dochodzenie w całej tej 
sprawie dotvchczas nia dała żadnych 
rezultatów, : 


— 


a 


ję 


Mo MAT 


W obliczu zimy 


W obccnej chwili łodzianie mają tylko jodno ` SHE 
wicikie zmartwienie. które możua mreścić w 
tłodnem. krótkiem słowiez s 

— ZIMA. ; 

Jeżeli spotkacale smutnego pana z zatroskaną |% 
twarzą, szukającego na Piotrkowsklej rzeki, w, 
której móziby słę utopić, wiedzcie, że ten nle- 
szczęśliwy człówick rozpacza z powodu barku 
wegla na zmię, futra dla slubie I żony, calych 
butów | olepiej bielizny, 
| Jaka będzie złima?, Oto pytanie, które gnę- 


pe 
bi wszystkich ią odwiedzających sre moi REE wWoeino 
to znaczy całą Lódź, Lal a 
wódisi 


Zwróciliśsmy się w tel sprawie do Państwo- 
wego lostytutu Metęorologlcznego. Odpowiedź 


na seunsie o godz. 8 do 


f 23%) wE 


— „lima tegoroczna będzie niczwykle ostra 
je Ue będą mrozy, Ponadto już dzista] możcmy 
gtwierizić z całą siamowczością, Łe zima tego- 
roczna będzie bardzo śnieżna, jeżeli oczywiście « Łódź, 12 listopada. 
śniegi będą często padaly., Nie jest również Ileż to razy piliście wódeczke w re- 
wykluczono, że okres zimowy  obiliować bę. | stiauracji nie z flaszki, oblepionei bande 

| 


dzie w groźne zawieje I zamiecie śnieżne o ile, TÓlĄ monopolu spirytusowego. lecz z ka- 
wlairy dopiszą. Pozatem należy się spodzie: , Talki, lub mniej kolorowej flaszki? Zda- 
wać, że w grudniu temperatura opadnie", *rzało się. to pewne niejednokrotnit. 

Nie mamy najmniejszych powodów nie wle- „Urzędowa* [flaszka monopolowa nie 


rzyć tym horoskopom, Można założyć się oj wygląda imponująco. Ładnicj prezentuje | 


tysiąc dolarów. Łe ta przepowiednia „Pima*; Się na suto zasławionym stole restaura- 
sprawdzi się catkuwicie: cyjnym wysoka karafka. Lecz okazuje 

Nic więc dziwnego, że lodzlanłe przygoto- się, że kto pije wódkę z karafki. ten 
wują się do przyjęcia zimy z całą energją. wchodzi w kolizję z prawem. 

W mieszkaniach wszyscy uczą się już dygo-; Nie wolno pić wódki z innych naczyń, 
4ać z ziuina, Szczękać zębami | chuchać w ręce, | lecz tylko z tych, które wydaie wytwór- 
Panowie radni również przygotowulą się do zl- | pią! i 
mowych posiedzeń w radzie miejskiej: uczą się | Konkretny wypadek sprzedaży wód- 
chowywać zininą krew i roznrawiać na zlmno.' kj wy karafce zdarzył sie niedawno w 

Tylko jeden Oancegal ule sobie nie rob | Warszawie. Funkcjonariusz policji spi- 
ig nadciągającej zimy. sał restauratorowi protokuł. Sprawa 

Wczoraj spotkalem zo na ulicy, Był lak przeszla przez wszystkie instancje i o- 
O7 vszo uśmiechnięty | wesoły: parta się wreszcie o Sąd Najwyższy, któ 
aaa ht ae = > wlado o oae TY OTRCKI: Dondi aaa il > 
| = Puco mi weglei? — odpowiada Gaucega i ) > 
O ahdu ożwlazaji bbais DLE zorącoi. | P779/wakilo wódki z flaszek monopolo- 

~ KUKU. |" 


KATNLOLK Eein i 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek „RYWALE" po cenach po- 
polarnych, í 
Jutro, w środę „ARTYŚCI” po cenach, po- 
pularnych, ) 
„SZWEJK* w reżyserjj Leona Schillera. 
„Dzielny wojak Szwejk“ — wojna w satyrze, 


|sztuka w układzie scenicznym M Broda i 1 
Reimana podlug powieści Jarosława Haśka, wcho | przed wydaniem wyroku, oskarżony po- 


dzi na alisz Teatru Miejskiego już w czwartek, | prosił O głos I wypowiedział takię prze- 
Soara, malopre Gull w Police zaalizataca | WiEnIE: 
e . U e r a 
szt PARSEE Role triałową. Kai Mi- — Panowie sędziowie! Jestem ofiarą 
hał Znicz — Bilety do nabycia w kasie zama-  lileubłaganego przeznaczenia. Według 
"_ [miie wolna wola sprowadza się do nié- 
znajomości istotnego stanu rzeczy. Prze- 
cież wszystko to, co się dzieje na świecie, 
nawet wszystkie uczynki ludzkie, ustalo- 
ne zostało już w zaraniu świata. Ustalo- 
ne zostały przyczyny, a ich skutki są po- 
prostu nieuniknione. W zależności od 
ow Teatrze Kameralnym głośna artystka sceny mych skłonności — wcale ich sobie nie 
lekranu Maria Uorczyńska, kreujac role Jorah w obierałem, gdyż przyszły na świat wraz 
komodji Verneuile'a „Radość kochania”. Role mę ze mną — wskutek mego wychowania 1 
ską odtworzy artysta seen stolecznych Wlodzi- trybu życia musiałem bezwzględnie zo- 
| Pozostale. Dlióky do nabycia w cukierni Go- Stać tem, czem jestem. Panowie sędzio- 
śiomskiezo. wie! Qdybyście byli poddani wpływom 
R Zz tetere Iarna Bar pa 7. tych samych gwiazd, co ja, bylibyście 
5 c * 
imiera jekklej biłwazóweł krofichwii Miran- | 1ADEWNO popełnili taką samą kradzież, o 
dea „Ona lest już taka” z Relewicz - Ziemubińską KtÓTA jestem obecnie oskarżony. 
w roli tytułowej. — Pogląd, jaki tu wypowiadam, po- 
m Pa POS: WARCE djé dziela przecie wiele wybitnych osobistoś- 
w Teatrze Popularnym jeszcze tylko dwa przed | ci, znajduję sie więc w towarzystwie bar- 
stawienia: dziś wtorek „Pausta" Gounoda, a łu-! Zo dobrem. Wystarczy mi przypomnieć 
tro „Żydówkę” Halevy*ego. nazwiska Spinozy, Leibnitza. Nawet św. 


arry Liedtke 


w filmie pelnym sentymentu, sensacji 
i dyskretnego humoru pod tytułem 


Przed kilku dniami przed sądem kar- 
nym w Hannowerze stanął osobnik, O- 
skarżony o kradzież; był on przedtem 
karany wielokrotnie. Prokurator zażądał 
dlań kary dwu lat więzienia. W 
chwili, gdy sąd miał udać się na naradę 


wiań, Moniuszki 2. 
ANTONI SŁONIMSKI W LODZI, ' 
Czołowy, poeta pras Antoni Slonimski, 
współpracownik redakcji „Wiadomości Literac- 
kich“ przyjął zaproszenie dyrekcij Teatru Miej- 
jskiego w Łodzi i poprzedzi premjerę „Szwejka“ 
słowem wstępnem. 
TEATR KAMERALNY. 
Dziś, wtorek. jitro środa i czwartek wystapi 


— 
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Wkrófce! 


AC ETWA * WP 


Kiepura „Lumie” 


certu Kiepury z Filharmonji Warszawskiej 
na aparatach Marconiego. 

Passepartout i bilety wolnego wejścia podczas tego 

seansu nieważne. 


10-ej wiecz. audycia kon- 


pié 
z karafeis? 


Krash asica co: Sad Naiwyższuy orzekł, Że prze- 
| 


Rev anie alkoholu z iiaszelc 
mornopelovwaych jesti harane 


wych jest karalne. 

Dlaczego? — spyta zdziwiony czy- 
telnik. Przecież chodzi nie o naczynie 
lecz o jego zawartość! Skoro wódka 
jest monopolowa cóż to kogo obchodzi, 
jeśli kelner podaje ją gościowi w ka- 
rafce! 

Napozór wszystko jest w porządku, 
lecz w tym wypadku chodzi o co innego. 


Gdyby wolno było alkohol przele- | 


wać do innych flaszek, otworzvłoby to 

pole do licznych nadużvć, 
Konsument łtwo mógłby otrzymać alko- 
hol rozcieńczony woda. 

Intencją ustawodawcy było więc t- 
chronienie konsumenta przed ta ewentu- 
alnością. l 

Wyrok Sądu Najwyższego iest pre- 
cedensem na przyszłość, restauratorzy 
łódzcy niechaj więc pamiętaja: 

— Napoje spirytusowe wolno sprze- 
dawać tylko: w tym stanie, viam. 
wyszły z wytwórni! — 


"e 


|Złodziej-filozoś 


unazńmerSii ma sedziego- filozofa 


Augustyn, a po nim Kalwin, głosili pog- 
ląd, że wszystkie czyny ludzkie zależą 
od nieuniknionego postanowienia boskie- 
go. Spełniłem więc poprostu coś takiego, 
"co mi fatalny los spełnić nakazał, W 
litych warunkach, panowie sędziowie, nie 
| możecie mnie skazać, proszę więc o unie- 
winnienie. 
Po wysłuchaniu tak niezwykłego „o- 
statniego slowa“ oskarżonego, sąd udał 
‘się na naradę; ogłosił on wyrok następu. 
jący: 
- — Trybunał wysłuchał wyjaśnienia o- 
skarżonego. To, co się dzieje, stać się 
tnusi nieufiknienie, taka jest bowiem fa- 
talna konsekwencja zjawisk. Oskarżony 
uważa, że wskutek skłonności swego 
| charakteru i trybu życia, jaki prowadzi, 
| musiał popełnić fakty, za które bywał i 
| jest obecnie sądzony. Przeńaczenie to je- 
ldnak postanowiło również, że sąd musi 
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"czerpany temperament. 


Sd ANAIDI 
10-leinia królowa 
Monfmarfre'u 


€ Traca i milość są moim 


doktorem $teinachen" 
mów! Mistinguett 


W jednem z francuskich czasopism 
teatralnych znajdujeniy ciekawy wy- 
wiad ze słynną Mistynzuett. królową 
Montmartre'u, która już kilku dziesiąt- 
ków lat czaruje cały Paryż nieporówta- 
ną interpretacją lekkiej francuskiej pio- 
senki oraz  nieporównanym tańcem 
Swym. 
„Boska“ Mistinguett ma — fak wia- 
omo — już blisko 70 lat... Mimo to nie 
przestała jeszcze być „królową 
Wciąż jeszcze wygląda na scenie, i tań- 
czy, i śpiewa — jak 20-lelnia... 
Od roku już zamknięto Moulin Rouge, 
iej właściwy teren działania: w przecią- 
gu tego czasu Mistinguett wvieżdżała na 
|gościnne występy zagranicę. obecnie 
znów występuje w nadsckwańskiej sto- 


Dziennikarz francuski odwiedził di- 
wę w jej prywatnem mieszkaniu i za- 
dał jej „z punktu* niedyskretne pytanie: 
w jaki sposób „sędziwa* pieśniarka po 
trafi tak zwycięsko opierać sie niszczą- 
(cemu wszystko zębowi czasu... 

'70-letnia gwiazda — zeznaie ów 
dziennikarz — wyrzuca słowa z szybko- 
ścią zdradzającą jej niebywałv. niewy- 
Uśmiecha się 
swym wciąż jeszcze najczarownicjszym 
uśmiechem odsłaniającym cudowne, mło 
dzieńcze zęby... Oczy błyszcza, jak elek 
tryczne lampki... Pokłady szminki nie za 
tuszowały jednak fałd i zmarszczek, żło- 
biących pozatem piękną jeszcze twarz... 
Naturalnie — złuda sceny doskonale ra- 


«aa wów waj tuje sytuację, ale tu — w czterech ścia- 


nach prywatnego mieszkania, okrutna 
starość zamaskować się nie da... 

— Patrzy pan na mnie — rzekła Mi- 
stinguett — tak samo, jak wszvscy?... 
Liczy pan moje... zmarszczki? Poco? 
Zęby są prawdziwe... Oczv też... A le 
fałdy na twarzy, to rezultat tvloletnie- 
go szminkowania się... Pozatem — czuję 
się młodą. 

Moje lata? Słowo honoru: źli ludzie 
dodają mi!.. Mam— trochę mniei. niż o- 
powiadają. |-przebieram sie w rewii 
prędzej, niż wszystkie młode... No—a 
nogi — voila! ; i 

Rzeczywiście — nogi 70-letniej kró- 
lowcj Montmartre'u są — klasyczne... 
Zadają kłam twierdzeniu, jakoby starość 
była wrogiem piękności... 

— Mój eliksir młodości to — praca. 
Niechbym dziś zerwała z teatrem — po 
miesiącu okażę się ruiną, zgrzybiałą bab 
cią... Tańczę, śpiewam codziennie od 8-e] 
do 12-ej w nocy, w soboty i niedzicie 
piócz tego od 2-ej do 6-ej wieczorem. Ta 
praca na scenie jest moim doktorem 
Steinachem!... Żadnych zabiegów nie u- 


na podstawie zgromadzonych SORO znaje - Gwiżdżę na diete... Co ziem — 


li zeznań uznać zasadność oskarżenia. 
(Sad nie mógł uniknąć nieubłaganych kon 
sekwencji tego stwierdzenia. Skoro są 
przyczyny — zarzucany czyn i kodeks 
karny — wyrok nastąpić musi nieunik- 
nienie. Dlatego sąd ogłasza wyrok: zam- 
knąć oskarżonego o kradzież, w więzie- 
niu na przeciąg dwu lat. 5 

Wypowiedziawszy to, przewodniczą- 
cy rozprawy zapytał oskarżonego, czy 
wyrok przyjmuje. 

— Przeznaczenie wymaga — odpo- 
wiedział na to, — abym apelował. 

— To możliwe — rzekł przewodni- 
|czący. — Można jednak nie bez powodu 
przypuszczać, iż przeznaczenie czuwać 
będzie i nad tem również, aby skargę a- 
zj” (gna sąd najwyższej instancji od- 
rzucił. 


„WESOLY WBDOWIEC f tuo! Ta ma 


GWykrółce! 


1158—1205 Syznał czasu. 12.05—13.10 Radjo 
wy poranek szkolny. 15.00 Komunikat gospodar- 


Hz. 15.20—15.45 O czem wiedzieć powinna do- 


|ski. 16.15 — 1715 Muzyka z piyt 


to wytańczę... Nie utyję... Mistinguett bę 
dzie sobą do ostatniego tchu!.. 

O starości nie myślę wcale. Nie liczę 
moich lat, ni moich zmarszczek. Życie 
jest piękne! I Paryż! I taniec! I piosen- 
ka! | kulisy! Kocham to wszystko, a naj- 
bardziej kocham mój Montmartre... 

I te biedne dziewczęta uliczne, o któ- 
rych my śpiewamy we wszystkich nie- 
mal piosenkach naszych... | tvch apa- 
szów spelunek paryskich... Kocham ich, 
bc to moje dzieci. Od maleńkości nucą 
oni te piosenki, które ja popularvzuję ze 
scenv... Ile pokoleń wyrosło przy dźwię- 
kach moich „chansons“... 

Prócz pracy odmładza mnie jeszcze 
— miłość. Kocham i pracuje i — dzięki 
temu jestem zawsze młoda. 


iChwiłka lotnicza — wygl. pułk. Tad. Moktow- 
gramolono= 
wych. 17.15 O ziemi Nowogródzkiej — opowie 
| dr. Konrad Górski. 17.45 Koncert popołudniowy 
18.45 — Rozmaitości, 19.10 Giełda rolnicza 20,15 
Koncert Jana Kiepury z udzialem orkiestry Fil- 
harmonii warsz. pod dyr. Bronisława Wiltstaia. 
Po transmisji komunikaty: meteorologiczny, po 
licyjny, sportowy, wiadomości bieżące. „Ostat- 


bra gospodymi — p. Michalina | ilanicka. 15.45 nia tala“ oraz komunikaty PAT. 


i$ i dni następnych! 


JJ 


Gwiazda ekranu olśniewająco piękna 


SUZY VERNON 


Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA — 
PEER SSY 


kśrólowie-wyśnańcy Mande 


Najnowszy przebói Europy! 


ALXPRESS- 


sr. ©. 


Rewelacja sezonu! 


Nadzwyczajna przyfoda miłosna młodej arystokratki która została gwiazdą zespołu baletowego 


w arcypotężnym fiimie p. £ 


Jakis żyją i czem siĘ zajmuja? 


Przed kilku tygodniami miało się 
wrażenie, że dawni poddani wezmą A- 
mabpullaha do kraju. A tymczasem mija 
dzień za dniem, biąlny zaś władca sie- 
dzi w Rzymie wraz z królowa i liczną 
rodziną. 

W każdej epoce historycznei znano 
władców, którvch kraje skazywały na 
wygnanie; lecz w żadnym okresie nie 
bylo ich tak wielu, jak po wojnie świa- 
towej. Wvstarczy wvinienić nastepującą 
galerię: Wilhelm, Ferdynand bułgarski, 
cesarzowa Zyta, Jerzy grecki. 

Ostatnio b. cesarzowa Zyta przenio- 
sła się z Fiszpauji do Belzji; natomiast 
Jerzy grecki mieszka sobie w skrom- 
nym hotelu w Londynie. Jerzy iest sy- 
nem wygnanego przed nim b. króla Kon- 
stantego; sam potrafił utrzymać się na 
tronie rok zaledwie: wypędzili go repu- 
blikanie, prosząc, by tak dłuzo nozosta- 
wał zagranicą, aż go nie,wezwa na tron. 
Na to wezwanie b. król Jerzy czekać bę 
dzie napewno bardzo dlugo. 

Jeśliby zaprawnał rozerwać się w tej 
nudzie królewskiej. mógłby odwiedzić 
swego nieszczęśliwego kuzvna (władcy 
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Pierwszy eźwiękowy 
Kinoścafr w Łodzi 
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między sobą stale nazywali sie kuzyna- 
mi. drogimi kuzynami), b. króla Manuela, 
wygnanego z Portugalji lat temu dwa- 
dzięścia. Manuel śmiało może rościć so- 
bie prawo do tytułu dziekana. zdetreni- 
zowanych monarchów. Nie ma on żad- 
nej nadziei na powrót do Lizbony, spę- 
dza więc czas na namiętnem gromadze- 
niu starych ksiąg. * 

Dawny szach perski zamieszkał w 
Paryżu. Ponieważ zebrane Środki wy- 
czerpały się już dawno. wiec władca 
wschodu zarabia na życie handlem perfu 
mami wschodniemi. * 

Jeśli chodzi o syna sułtana Abdul-Fia 
mida, księcia Abdul- Kadira. ukrył się on 
w małej mieścinie węgierskici. Ponie- 
waż od rządu tureckiego nie otrzymał 
Żadnej pensji, zarabia na utrzvmanie ja- 
ko kierownik orkiestry cygańskiej w re- 
Stauracii, odwiedzanej przez drobnych 
urzędników i komiwojażerów. 

Mając tak wiele rodzin królewskich 
du skreślenia, słynny Almanach gotajski 
zapisał w latach ostatnich iedną tylko 
nową dynastję — króla Albanii. Achme- 
da-Zogu. Czy na długo — czas pokaże. 
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"NOWY SZATAR ŁOBZI 


POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO 
NAPISAŁ DLA „EXPRESSU* JAN STAR 


Rozdział IX 


—0— 


Fa zabiłem 
Robertsona!!! 


Śledztwo utknęło na martwym punk 
"cie. Zdołano zaledwie ustalić „okolicz- 
ności* zbrodni i to — oparte przeważ- 
nie na domysłach i przypuszczeniach. 
Nie znaleziono ani jednego śladu, ani 
jednej poszlaki, a w mętnych komunika- 
tach policvinych, które otrzymała pra- 
sa pełno było niedomówień. 

Gazety starały się zdopingować po- 
ficie. pisząc, że „należy oczekiwać 
rychłego ujęcia tajemniczego morder- 
cy — „Niewidzialnego*. Niektóre na- 
wct wyrażały zdanie, iż władze są na 
tropie zabójcy Robertsona i czekają tyl- 
ko na sposobność, by go aresztować. 

Kom'sarz Bellin stracił zupełnie hu- 
mor, a dwa razy dziennie wpadał w 
czarną rozpacz. Działo się to rano i vie 
czorem, gdy chłopiec kładł mu na biur- 
ku paczkę świeżych gazet, które do- 
piero co wyszły z pod maszyny dru- 
karskicj. Klął na czem świat stol, gdy 
czytał zapewnienia reporterów krymi- 
nalnych, że „Łódź może być spokoina*, 
bo on. komisarz Bellin, jeden z najzdol- 
niejszych kryminologów polskich, ma 
śledztwo w swoich rękach. A on był 

slaśnie bezradny, jak dziccko | nie wie 
dział, na którą stronę skierować kroki 
śledztwa. 

Ta wrzawa. którą robiła prasa, była 
mu bardzo nie na reke. gdyź stałą w. 


rażącym kontraście z dotychczasowemi 
rezultatami dochodzenia. 
Doszło do tego, że morderstwem w 


„Capitolu“ zainteresowały się zwierzch; 


nie władze warszawskie i poleciły prze 
syłać sobie dokładne raporty z prze- 
biegu śledztwa. e 

A tu — przechodził dzień za dniem, 
nie przynosząc ani iednej nici do wycze 
kujących rąk Bellina. 

Gdyby przynajmniej gazety przesta- 
ły o tem pisać (tak myślał kom'sarz) 
sprawa ucichłaby i poszła w zazżzn- 
nienie. Ale nic przecie tak. nie rozna- 
miętnia dziennikarzy jak tajemniczość, 
to też „Niewidzialnemu* poświęcano w 
gazetach coraz więcej miejsca. i 

Niektóre pisma próbowały na włas- 
ną rękę rozwikłać zagadkę, podejrzewa 
jąc, że w pokoju Nr. 18 istniało jakieś ta- 


Porz: seansów n é 4 pp. 
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Dalsze szczegóły 
o dmu olfwarcia 


u 
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Ciekawym przyczynkiem do umysło 
wości chińskiej jest walka, jaką już od 
dłuższego czasu prowadzi rząd angiel- 
skiej kolonii Hong-Kongu w Chinach z 
Mult. zw. Mul-Tszi, panującym od wie- 
ków w Chinach zwyczajem wynaimo- 
wania lub sprzedawania przez warstwy 
uboższe ludności ludziom zamożnym 
swych córek od 4-go do 14-go roku 
życia. 


Niedawno władze Hong-Konku, chcąc 
zwalczyć ten barbarzyński zwyczaj, 
wydały rozporządzenie, zakazujące 
tranzakcji kupna — sprzedaży dziew- 
cząt. rozporządzenie to jednak wywoła 
ło taki sprzeciw ze strony społeczeri- 
stwa chińskiego, że musiano zawies'ć 
część trzecią rozporządzenia, przewidu 
jącą rejestrację tranzakcji handlowych 
Mul-Tszi i kontrolę warunków pracy 
tego typu służby. 


Wobec tego angiełski minister kolo- 


mfi,-slord Parsfteld, zawiadomił guberna- 
tora Hong-Kongu. że opinia publiczna 


w Anglii, jak również izba.gmin nie po- 
odzą się z myślą bezterminowego trwa 


275 si, pod, DoZ zz 
"m e 
RANY + Gie? 
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Przodownik Kryspin zeznał przytem, 
że głos mordercy rozlegał się właśnie 
w głębi pokoju — tam gdzie było okno. 

2) „Niewidzialny strzelał ślepemi 
nabojami i dlatego nie znaleziono jego 
kul. Wiedział niczawodnie o tem, że Ro- 
bertson cierpi na serce i że wystarczy 


silniejsze przerażenie, by spowodować 


śmiertelny atak. 

Wskazuje to, że „Niewidzialny“ był 
bardzo ostrożny i starał się nadać 
śmierci Robortsona — pozory natural- 
nej. Gdyby nie detektyw Kryspin, któ- 
ry słyszał strzały i głos mordercy, by= 
łoby obecnię to samo, co z wypadkiem 
berlińskim: Zgon ofiary mordu uważa- 


Girls’y Paryża 


w snb. niedz. i święta od 12 w poł. 


Szalony temperament! 
Sława— miłość— zazdrość 
Podstęp chytrej rywalki. 
Przepiękna wystawa 
NESTZEW ZRT ZRAZÓW WY 
pan ZE aerea e 


—  Pasze-partout i bilety ulgowe nieważne 


R dziećmi 


kecwitnie nadal w CinfiunncEa 


nia tego rodzaju stosunków. Minister 
zarządził, aby część trzecia rozporzą- 
dzenia utrzymana była w mocy na tery 
torjium posiadłości brytyjskiej, a część 
druga uzupełniona w ten sposób, że 
służba domowa kategorii Mui-Tsai bę- 
dzie miała wzbroniony wstęp na obszar 
dzielnicy europeiskiej Hong-Kongu. 
Lord Parsfield dodaje, że w czasie 
odpowiednim rozporządzenie rządu wej 
dzie w życie w całości I że na podsta- 
wie tego rozporządzenia, handlujący 
dziewczynami w Hong-Kongu będą po- 
ciągani do surowej odpowiedzialności. 


SWKRRWRRRRKRRKNKNAU 
Dr. med. 


J. POLAR 


Choroby wewnętrzne i allergiczne 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) 
ul. 6-90 Sierpnia 22 


fe. I piętro, 
przyimuje od 9—12 i od 8—9 w 


tel. 64-21 
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Twierdził on, że owej tragicznej no- 
cy długo nie mógł zasnąć. Leżał w łóż- 
ku i czytał gazetę. Nagle — około go- 
dziny wpół do drugiej zgasło światło. 
W mniemaniu, że jest to chwilowe 
uszkodzenie, które niebawem zostanie 
naprawione, nie podniósł się nawet z 
łóżka, czekając cierpliwie, aż światło 
znowu zabłyśnie. 

Wtem usłyszał w sąsiednim pokoju 
krzyk. Uszu jego doszły jedynie nie- 
zrozumiałe strzępy słów: 

— Ole!.. Ole!., Aaaa!!! 

Potem inny głos zacharczał: 

— Nie uciekaj!.. Zginiesz!.. Zginfesz.. 
Równocześnie niemal rozległy się 


=- 


noby. ogólnie jako normalny u człowie-! trzy strzały, po których światło znów 


ka, który poważnie cierpiał na serce. 

3) „Niewidzialny* znał dokładnie roz 

kład ubikacyj oraz urządzenia elektry- 
czne hotelu „Capitol“ i musiał przygoto- 
wywać się do swego zbrodniczego 
czynu oddawna. 
- Policia w żaden sposób nie mogła 
dojść do tego, w jaki sposób zabójca 
zgasił światło na całym piętrze, a póź- 
niej je zapalił. Główne kontakty i zegar 
elektryczny znajdują się w portierni, a 
portjer zapewnia, że prócz niego i win- 
dziarza nikogo pomiędzy godziną pier- 
wszą a drugą nie było na dole. 

4) Robertson nie wszystko powie- 
dział komisarzowi Bellinowi i ukrywał 
— z niewiadomego powodu — wiele 
szczegółów. Gdyby policja wiedziała 
więcej, możeby zdołała obronić star- 
szego pana przed „Niewidzialnym* a 


jemne przejście, przez które morderca| tak — zmuszona była błądzić poomacku 


wszedł i wyszedł, nicdostrzeżony przez; 


nikogo. 
Gubiono się w domysłach, powoły- 


Temi oto „jasnemi'* punktami pocie- 
szała się policia. 
Komisarz Bellin zdawał sobie spra- 


wano się na niesamowite nowelki Poe-; wę, że to niema żadnego znaczenia i z 


go i powieści Gastona Leroux — psycho 


pewnością nie pomoże w rozjaśnieniu 


za ogarnęła całe miasto. W kawiarniach; mroków dręczącej tajemnicy. 


w  poczekaln'ach fryzjerów, w sklepi- 
kach, w tramwajach — wszędzie mó- 
wiono o „Niewidzialnym*. 

Dia policji były jasne — jasność bar- 
dzo problcmatyczna — następujące 
punkty: 

1) „Niewidzialny“ strzelał, stojąc opo 
dal okna, a Robertson cofał się tyłem w 
stronę drzwi. Na to wskazuje kierunek 
kuli z rewolweru ofiary i położenie, w 
jakim znaleziono zwłoki. Były one zwró 
cone glowa ku drzwiom. wa te 


Ze swej strony czynił wszystko, co 
było w jego mocy. by uchwycić jakiś 
punkt zaczepienia, wszelkie jednak sta- 
rania okazały się daremne. Zarządził 
nawet dwa razy rewizję w całym ho- 
telu, przesłuchał kilkakrotnie" niemal 

wszystkich mieszkańców, rezultaty 
wszakże doprowzdziły go do napadów 
melancholji. 


z 


się zapaliło. Wtedy wybiegł, jak i inni 
lokatorzy, na kurytarz, gdzie ujrzał ja- 
kiegoś pana w pidżamie, dobiiającego 
się do drzwi pokoju, w którym miesz- 
kał Robertson. 3 

Nic pozatem — świadek ten nie 
mógł powwiedzieć. Apatja i przygnę- 
bienie komisarza Bellina malały do 
rozmiarów  przelotnej „niedyspozycji 
ducha“ w porównaniu ze stanem psy- 
chicznym Kryspina. 

Detektyw, mimo, iż spędził w służ- 
bie policyjnej kilka lat, hartuiąc w 
ogniu niebezpiecznej pracy, nerwy i 
ciało, załamał się jak zżarta przez 
rdzę sztaba pod ciosami niedających 
się objąć rozumem wypadków. 

Nie miał sił ani chęci do roboty, za- 
padaijąc w beznadziejną determinację. 

Oprócz afery „Niewidzialnego”, do- 
kuczała mu boleśnie, sprawa tajemn'- 
czego zniknięcia Jadzi. 

Nazajutrz po owej nocy poszedł do 
„Capitolu“ w przekonaniu, że zastanie 
dziewczynę za bufetem. Przesiedział 
tam w okropnym nastroju kilka długich 
godzin, ałe „panienka z baru“ nie zja- 
wiła się na swoim zwykłym miejscu. 

Zdobył się na śmiały krok i pod- 
szedł do Rytla. 

— Gdzie jest panna Jadzia? 

Wpatrzyły się weń chytre, przebie- 
gle oczy blondyna. Jakby go chciał za- 
truć jadnem nienawistnego spojrzenia. 
Przez długi czas nie dawał odpowiedzi, 
uśmiechając się tylko pod wąsem, wre- 


Jedynie chwilowy bohater pokoju szcie, ydy Kryspin ponowił pytanie, od- 
Nr. 17, jakiś kupiec z Poznania, 
zeznania, zasługujące na uwaza. 


złożył i powiedział: 


Den.l 


STANIEWSKICH 
przy ul, AL Kościnszki 758, 


dawno oczekiwana 
premjeratt? 


ESEE REA NITIN PuurnIRNZT ZE zi 


© l ine W Parku Koleiowym 


Ostatnie 5 dni pobytu Ras] 


cyrku 

Dziś, we wtorek, 12 listopa” 
da, 8.30 wiecz. klown FRIKO 
Wspaniałe widowisko, 3 godziny 
emocji i humoru. 

Damy bezłatnie. Szcze- 
góły w afiszach, W środę iczwar 
tek specjalne przedstawienia $ 
godz. 4-ej pp. po cenach: 50 g 
galerja, miejsca siedzące | 205, 


LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
Il GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


(przy przystanku tramw. pabianickich) 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w _ niedziele 1 święta do 2-ej po poł. 
Wszystkie specialności | dentystyka. 
Kaniele świetlne, lampa kwarcowa, 
elektryzacja, Roentzen, szczepienia, 
analizy (moczu, kału, krwłŁ plwoctn. 
wydzielin łtd.). Operacio, opatrunki 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz weneroło- 
giczna chorób skórnych I wene- 


3 ZŁOTE 
Doktór 


P. Klinger 


„zonc (A uryyryj skórne | włosów 
RZEJA 2 TEL. 32-28. 

Pieka PREA kwarcowe, analizy 

1 WR Md ty bay oodziennie 
od 11—1 i od w. w niedziele ji 

święta od 10 Ag 12. Oddzielna pocze- 

kalmia dla pań. 

Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


Ronin. ZZ 


ZRYW ERNAS: (GE 
SENODZĄCA. WIA. DA 
AMANN? 


W DALSZEJ OBSADZIE: 


Gustaw Fröhlich 
Alberi Sieinriick 
i H. A. Śchielfow 


Potężny dramat oddający z całym realizmem tragizm 
miłości policjanta do pięknej złodziejki brylantów. 


Orkiestra pod kierunkiem p. p. L. KANTORA. 
Początek seansów o godz. 4.30, 6, 8, 10. 


Ceny miejsc na I seans od Zł. 1.— do 2.50, na na- 
stępne seanse od Zł 1.50 do Zł. 3.50 


glany Świe 


Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy 


reklamy świetlne na stopach miejskiego parkann, 


ołaczaącego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kilińskiegó i Skwerowej 

Park Kolejny znajdaje się przy samym dworcem. między trzema najruch- 
Kwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone będą od 
zmroku w przeciągu całej nocy, 

Reklama świetlna jest tania I calowa 


|OTRKOWwW/KA 50 
[TELEFON 121-3G 


Px aao i area esa aeaa e 
E staly kontakt Z atelier dekor 
E graf oe-ce kier artamal. $. Biuma 


Nad prouramt: Regaty wioślarskie. 


dawno oczekiwana 
premjera. pr 


Diplomće 
Cegielniana 19 


Doktór 


Łagowski 


specjalista chorób 
siog wenerycz 


nych i aisir 
wych 


Bi INSTITUT dè BEAUTE A. RYDED 


de l'Univerité de Beauté Paris 
ma Tel 69 92, 


LIECZNECA 
LEKARZY SPECIĄLISTÓW 
Przy ul. Zachodniej Ka 27 
A Konstantyno suen 

Tel . $ Te 8-44, 
fasia godz. 9 r. do 7 ka 
Przyjmują w zakresie wszystkich 
specjalności: 


Piotrkowska70 Dr. Bronikowski (chor uszu, mosa i gardła) 


(róg Traugutta) 
tel, 181-83 


Dr. Dobrowolski (chor.skórne i weneryczn.) 
(Dr. Jasiński (chor. kobiece i akuszezja) 


Przyjmuje od 8.39 Dr. Probst 5 
do 10.30 rano, od i Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 


do 2.30 pp., od 6. 


do 8.30 w.. w nie-Dr. Kalisz 


dzielę i święta od 


10— 1-ef. Oddzielna Dr. Kołudzki 
poczekalnia dla pań Dr Dr. 


Dr. med. 
specjalista cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczopłciowych 
ul Andrzeja 5 

TeL 59-40 
Przyjmuje od ken 


i od 
w siedziele i JE 
od 9—1 


Oddzielna pocze- 
kalnia dla p 


Doktór 


Wolkowyski 


Ceglelniara 25 
Telefon 126-87 
Specjalista cho 
rób skórnych 
ł ord gy 


Leczenie bia 
kwarcową. 
przyjmuje od godz 
8—2 i 5—9 wiecz 
wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 — 6j! 


od 5—8 wiec: 
oddzielna poczek. (W niedz. od 10 1 


Dr. Koliński 

(ehor. chirurgiczne) 

Dr. Trawiński % 3 

(cbor, aai en 

isjon 

Rejterowski (chor. płue) © 

De Knichowiecki (chor. dzieci) 

Dr. Wożoiakówna J. t 

Dr. Siwiński (chor. nerwowe i psychi czne) 

Gabinet dentystyczny — Lek. dentysta 
Piotrowska. 


Tańców Nowoczesnych 


wyucza pojedyńcze i w kompletach 


J} WAJNTRAUB 


w asystencji mistrza zagr. 


Łódź, ul. Kilińskiego 44 
2-gie podw„ lewa ofic., zdj, 
Informacje od 10—10 w 


SŁYNNY  chłromanta Lenorman prze- 
powiada przeszłość, przyszłość i to- 
raźniejszość, udzieła porad w wiein 
> ad Codziennie od 10 r. do 8 w. 
Ceny b. niskie. Zawadzka 28, mi 8, 
each 


i. lina 


Moniuszki ti, 


Laureatka 


moskiewskiego kon- 
serwstorium, udzie» 


teleion 63-22. |la lekcii gry forte- 
Choroby skórne pianowej, 

| weneryczne elek- | Wschodnia 72 
mieszk 19, 


troterapia. 
Przyjmuje od aoa 


= 


+ 


A 
IS 
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TT Bye, ze? BEŻ 
DU GZOSE A 
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Turyściprzed ostatecznym egzaminem 
Fioletowi muszą zdobyć conajmniej. 
3 punkty by utrzymać się w lidze 


Z niezwykłem napięciem śledzi łódz- 
ki świat sportowy końcowe walki o mi- 
strzostwo Ligi. Łódź jest w r. b, wyiąt- 
kowo zainteresowana w grach ligo- 
wych, bowiem grozi nam degradacja jed 
nego z naszych dwuch zespołów. 


Pytanie czy Turyści utrzymałą się w 
Lidze, czy też powędrują do niższej kla- 
sy, zaprzątnęło całkowicie umysły spor- 
towców łódzkich i od kilku tvgodni w na 
szym światku piłkarskim 6 niczem if 
nem się nie rozprawia. Cieżka zaiste jest 
sytuacja Turystów! Groźba wyelifńino- 
wania z Ligi zawisła nad zespołem łódz- 
kim jak miecz Demoklesa. 


Tylko minimalne szanse utrzymania 
się Turystów w Lidze sprawiły, że ży- 
jcmy obecnie pod wrażeniem niezwy- 
kłego zdenerwowania, Zwolennicy Tury 
stów stracili nadzieję, że iednak los 
szczęścia nie opuści tym razem fioleto- 
wych i że wydostaną sie oni z opresji. 
Przyznać trzeba, że nadzieje są mini- 
malne nie ze względu na sytuacie i ilość 
pozostałych do rozegrania gier, lecz 
wskutek słabej formy Turystów. którzy 
nie mają nawet sił mimo naiszczerszych 


Ł.T.S.G. nie będzie 


ponosiło deficytu 


Jak już donosiliśmy Zarząd Ł.T.S.G. 
postanowił w wypadku zakwalifikowania 
się co do rozgrywek międzygrupowych 
zwrócić się-do Zarządu P.Z.P.N-u, by 
najwyższa magistratura finansowała 
kania międzygrupowe mistrza Łodzi, 
gdyż drużyna łódzka poniosła ostatnio 
duże deficyty i nie jest w stanie wysyłać 
swego zespołu do takich ośrodków pił- 
karskich, jak Wino lub Lwów, gdzie ko- 
szta wyjazdu i utrzymania drużyny są 
bardzo duże. 


Ponieważ w myśl statutu P.Z.P.N-u, 
Zarząd musi finansować spotkania o wej- 
ście do Ligi w wypadku jeśli drużyna nie 
jest w stanie uczynić tego na własną rę- 
ke przeto spodziewać się należy, że P. 
Z.P.N. zgodzi się na propozycję Ł.T.S.Q. 


ot] 


chęci i ogromnej ambicji wyjść zwycię- 
sko z dwuch pozostałych walk. - 

Turyści w ciągu kilku miesiecy zdo- 
byli zaledwie 4 punkty, co wvmownie 
świadczy o tym, że drużyna fioletowych 
jest jednak słabym zespołem. 

W niedzielę na zawodach z Ł. K. 
$-em drużyna fioletowych zaprezentor 
wała się z jaknaigorszej stronv. Za wy- 
jątkiem trzech „czterech graczv. reszta 
zespołu jest stanowczo przemeczona gra 
mi ligowemi, przedenerwowana i wątpić 
należy czy zdoła zdać ostatecznv egza- 
min. Sytuacja nie jest jednak beznadziej- 
ra, a najgorsze, że w szeregach fioleto- 
wych króluje obecnie depresia. co oka- 
zać się może zabójcze dla drużyny. Wy- 
starczy dla przykładu podać Pogoń 
Iwowską, która znajdowała sie w dale- 
ko gorszej sytuacji od Turystów i w n 
gu kilku tygodni dzięki óżromnei artbi- 
cji całego zespołu i nadludzkich wysił- 
ków zło zostało zażegnane i dziś Po- 
goń prawie że odwróciła od siebie nie- 
bezpieczeństwo. 

Turystom nie wolno upaść na duchu! 


nie wierząc w swoje siły, ośmielimy się 
jednak stwierdzić, że sukces nad mało 
ambitną drużyną stołeczna jest b. możli- 
wy. Trzeba tylko chcieć grać i wygrać! 
W ubiegły roku nikt nie wierzył, że Tu- 
rystom uda się pokonać Warte znajdują- 
cą się u szczytu formy, a jednak fioleto- 
wi przywieźli ze sobą dwa punkty. To 
samo może się zdarzyć w r. b. Drużyna 
Turystów musi zdobyć się na wysiłek 
i wygrać pozostałe dwa mecze. a wted 
nie będzie mowy o degradacii. Fioletowi 


zapewne zdają sobie sprawe co oznacza 


spadek do niższej klasy, którv równo- 
znaczny jest z całkowita niemal ruiną 
sekcji piłkarskiej. Turystom pozostały 
do rozegrania dwa spotkania z Warsza- 
wianką w Łodzi i Legią stołeczną w 
Warszawie. é 

Jeśli więc fioletowi zwyciġżā: w oby- 
dwu spotkaniach, albo zdobeda w naj- 
gorszym wypadku trzy punkty, będą ura 
tawani. Trzeba więc dowieść polskiemu 
światu sportowemu, że zasługuje się na 
pozostanie w Lidze! Żąda tero Łódź 
sportowa, która niejednokrotnie fuż ob- 


W piłce nożnej wszystko jest możliwe. darzała Turystów dużem zaufaniem. 


Nie liczą Turyści na wygrana z Legia, 
CRETE 


hw . 


©sitaśńmi zmecz sowy 


odbedzie sie w miedzielę w iodzi 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 1.30 
rozegrany zostanie w Łodzi na boisku 
We at 0 BOA w PRACY deca 
mecz ligowy w Łodzi między zespola l 
adj Tury=| nia —. Pogoń w. Krakowie i. Polonja, 


Turystów i Warszawianki: Dla 


stów mecz niedzielny jest ostatnią deską 
ratunku. Tylko w razie wygranej Tury= 
ści mogą marzyć o pozostaniu w Lidze, 
w wypadku zaś przegranej, a nawet wy 
niku remisowego Turyści zmuszeni bę- 


dą pożegnać się z Ligą. Oprócz powyż- 
szego spotkania rozegrane zostaną w 


kraju następujące mecze ligowe: Ruch— | Y.M.C,A. została w tych dniach rozwiąs. 


Cracovia w Królewskiej Fiucie, Garbar- 


Wisła w Warszawie. Ogółem pozostaną 
jeszcze do rozegrania dwa mecze, a mia 
nowicie Turyści — Legja i Ruch — War 
szawianka, | sake 1 


LĄ At 


Ł.T.S.G. gra w niedzielę 


z Lechia we Lwowie 


W nadchodzącą - niedzielę rozegra 
ŁTSG pierwsze spotkanie międzverupo- 
wę o wejście do Ligi z mistrzem okręgu 
lwowskiego Lechją Ilwowską. Jednocze= 
śnie o wejście do Ligi gra w Lipinach 
tamtejszy Naprzód z Ogniskiem Wilna. 


Przed meczem 


bofkserskim 
Sofska—Afustria 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 17-go 
b. m. rozegrany zosttanie we Wiedniu 
między państwowy mecz bokserski Pol- 
ska — Austria. W składzie reprezentacji 
bokserskiej Polski brak jedynie repre- 


Y |zentanta w wadze ciężkiej, gdyż dwaj 


kandydaci Wotzkie i łodizanin Stibe mieli 
zmierzyć się ubiegłej niedziel w Łodzi t 
dopiero zwycięzca tego spotkania wszedł 
by do reprezentacji. Ponieważ zawody. 
bokserskie w Łodzi zostały odwołane i 
wyznaczone dopiero na najbliższą nie- 
dzielę, przeto P.Z.B. w tych dniach zde» 
cyduje, który z powyższych bokserów 
reprezentować będzie Polskę w wadze 
ciężkiej. 


Zawody bokserskie 


w nmiedzielę m Lodzi 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w sali GGeyera zawody bokserskie z u= 
działem doskonałych bokserów górno« 
śląskich. 


Y.M.E.A. zlikwidowała 


sekcie koszykową 


Jak się dowiadujemy, doskonała on=. 


giś sekcja pilki koszykowej przy łódzkiej 
zana. Część doskonałych graczy tej-dri- 
żyny zasili obecnie barwy 
jest obecnie najsilniejszym zespołem w 
Łodzi, ponieważ przed niedawnym cza= 
sem rozwiązana również została drużyna 
Herthy i gracze tego zespołu również 
przeszli do Triumfu. 


U 
< 


rlumfu, którys 


Reorganizacja rozgrywek piłkarskich 


e zmisirzositwo Polski 


Brojfekcź 
dwuch Hig 


Projekt stworzenia Ii II ligi piłkar- 
skiej nie jest nowy. Donoszą mam z Poz- 
nania, że wyłonił się teraz projekt reor- 


Zybbert, Rettig 


od A do F włącznie, które grają o mis- |śmiemy powątpiewać, gdyż mało który 


trzostwo Polski systemem punktowym. 
Pierwszy w tabeli otrzymuje tytuł mis- 


i Poegel 
pomwołami do wojska 

Lódzkie kolarstwo poniosło olbrzy- 
mią stratę przez powołanie do służby 
wojskowej najlepszych zawodników. Ar 
tur Szmidt nie powrócił jeszcze (kończy 
służbę dopiero za miesiąc), tymczasem 
służbę już odbywają: olimpijczyk Zy- 
bert, następnie Rettig i Poegel. Służbę 
wojskową odbywa również Kołodziej= 


Przypuszczamy, Że władze wojsko- 
we zawsze tak bardzo przychylne dla: 
spraw wychowania fizycznego umożli. 
wią wymienionym trening zimowy i la- 
tem uczesimiotwg w imprezach, podeb- 
nie jak to miało miejsceze Szmidtem. 


Czy nie posłtąpiono 


on w Z 
mwórew przepisom l-a ligę tworzy sześć najlepszych klit- 


* © niezwykle ciekawym wypadku mó- |bów w Polsce, czyli w roku 1930 kluby 


ganizacji rozgrywek piłkarskich, który trza na rok 1930, ostatni spada do II ligi. 
jako szkic przedstawia się następująco: Il-a liga składałaby się z 10 lub 12 to- 

Tegoroczna tabela ligowa wskazuje, |warzystw czyli z 7 klubów obecnej ligi 
iż w Polsce mamy faktycznie li tylko oraz 3 lub 5 mistrzów z poszczególnych 


sześć klubów, które można zaliczać z ca- 


łą pewnością do „Extrakłasy*, a to: „Gar 
barnia“, „Warta“, ŁKS, „Cracovia“, „Wi 
sta“ i „Legja“. Poziom ich jest rzeczy- 
wiście bardzo wysoki, a ilość punktów 
dzieląca pierwszego od szóstego — zni- 
Reszta, a więc: „Polonja“, „Czar- 
arsza- 


koma. 
ni“, „Pogoń“, „Ruch*, I F ©, „W 
wianka“ i „Turyści“ — są to kluby, które 


rażąco odbiegają od poprzednich, na co 


znów skazuje tabela. Tworzą one fakty- 
cznie drugą klasę ligową, gdyż są od 
czołowej grupy o klasę gorsze. 

Wobec 
projekt stworzenia I I II ligi znaczne szan 


se urzeczywistnienia. Przedstawiałby się 


rubszych zarysach następująco: 


powyższego stanu rzeczy ma 


okręgów, wyłonionych na podstawie spo- 


klub ligowy wytrzymuje obecnie finanso- 
wo aż dwanaście wyjazdów i szereg niez- 
[byt atrakcyjnych zawodów u siebie, a z 
punktu widzenia sportowego doprowadza 
obecny system ligowy graczy do upra- 
wiańia zamaskowanego zawodowstwa. 
Zalety wspomnianego projektu są na 


tkań o mistrzostwo międzyokręgowe, i stępujące: 
I liga rozgrywałaby w sezonie 30 spox 


wszyscy systemem puharowym (ze 
wzrlędów finansowych). Pierwszy w ta- 
beli otrzymuje tytuł mistrza II ligi na 
rok 1930 i wchodzi automatycznie do I 
ligi, a z tych 5 lub 6, którzy odpadli w 
pierwszym spotkaniu, gra każdy z mis- 
trzem swego okręgu po 2 spotkania kwa- 
lifikacyjne systemem punktowym o po- 
zostanie w II lidze. 

Zwolennicy „demokracji i równości“ 
w sporcie mogą temu systemowi zarzu- 
cać, iż „krzywdzi“ on rzekomo kluby II 
ligi, gdyż połowa członków ma szanse 
rozegrania w ciązu sezonu 1 spotkania 
puharowego w II lidze oraz 2 meczów 
punktowych w klasie A. Czy szkoda ta 
jest w rzeczywistości tak wielka, o tem 


wi się obecnie w sferach ligowych. Pro- | emeemmmammme S OZAWY WZA D 


test Garbarni w sprawie przegranego me- 
czu z Ruchem w Królewskiej Hucie został 
jak wiadomo, przez Ligę uwzględniony, 
lecz wykorianie uchwały odłożono aż do 
czasu wyświetlenia się sytuacji w tabelce 
lieowej. W wypadku, gdyby Garbarnia 


zdobyła zdecydowanie mistrzostwo Pol- | ośrodku w A 
skl, mecz z Ruchem ma nie być powtó- | sposobienia wojskowego, mistrz 


rzony, w przeciwnym razie, t.j. jeśli Gar- 


barnia rozegra niedzielny mecz do Pogo- | częty kurs pływacki w basenie  zgier- 
ni, wówczas Garbarnia powtórzy spotka- | skim zostanie z końcem 


Kpt. Kuncewicz 


Pozostale spotkania 


opuścił £ódź | ligowe 


Instruktor pływacki przy łódzkim 


wychowania fizycznego i przy: 


Polski 


Trzy zespoły ligowe ukończyły już 
spotkania mistrzowskie. Są to: Warta, 


kpt, Kuncewicz opuścił już Łódź. Rozpo |£.K.S. i I F. C. Po jednym spotkaniu ma- 


ale z Ruchem w Królewskiej Hucie. Po- | nięty» 


stępowąnie władz ligowych nie jęst zu- 
pelnie zzodnę z przepisami, - ” 


T 


Kurs jest przepełniony i uzyskane 
ezultaty bardzo zadawalniające, / ~" J 


ją do rozegrania: Qarbarnia, Legja, Wi- 


zwi- | sła, Cracovia, Polonja i Pogoń. Po dwa 


mecze grać będą: Warszawianka. Ruch 
i Turyści. - 


tkań, a na każdy klub przypadałoby 5 
meczów u siebie i 5 wyjazdowych, czyli, 
że pozostałoby dużo terminów wolnych 
na poważne zawody z drużynami zagra= 
nicznemi. Każdy z tych meczów byłby is- 
totnie atrakcyjny i naprawdę klasowy. II 
liga miałaby w rozkładzie 10 względnie 
11 meczów puharowych, czyli jeden klub 
najwyżej 4 spotkania mistrzowskie w cią- 
gu sezonu również zaciekawiające i na- 
pewno kasowe. Pozostałoby zatem duża 
czasu na ewentualne spotkania między- 
narodowe lub towarzyskie z klubami I 
ligi, które z powodu braku pierwiastka 
brutalności walki punktowej, stanowiły 
by nieraz prawdziwą ucztę sportową. 
Klasa A mogłaby odbywać jak dotąd mo- 
notonną „młóckę** mistrzowską przy t= 
dziale 8-do 12 partnerów, zależnie od wa- 
runków lokalnych, i 

W ten sposób zalnteresowanie publi- 
czności musiałoby się siłą rzeczy podzie- 
lié na walki I i II ligi, na czem skorzysta= 
łyby jedynie słabsze kluby poszczegól- 
nych okręgów. To samo dałoby się częś- 
py osiągnąć przy mistrzostwach ki - 
sy 

Powyższy szkle projektu reorganiza- 


cji rozgrywek piłkarskich jest skonstru- 
|owany dość pobieżnie, o ile chodzi a 
„żykonania. aa 


Murzyni poł. Afryki 
buntują się przeciw Anglji 

Londyn, 12 listopada. 
Donoszą zJohannesburga (Afryka po- 
łudniowa), że tłum murzynów pod wo- 
dzą komunistów spalił papierowy portret 
ministra oświaty, Pirrowa. Pirrow, jak 
donosiły gazety, miał zamiar zgłosić do 
parlamentu projekt prawa, który pozwo- 
lilby mu wydalać z granic dominjów 
agitatorów cudzoziemców. Ten sam pro- 
jekt przewiduje również kontrolę policyj- 
ną nad zgromadzeniami politycznemi mu- 
rzynów. Podczas aktu spalania portretu 
murzyni wygłosili przemówienie ”rzeciw- 
ko Anglji i rządowi dominiów, oraz za- 

powiedzieli dalsze wystąpienia, 


Trzeci zamach 
na pociągi osobowe w Brunszwiku 


Hannower, 12 listopada. 

Wczoraj o godz, 8 wieczorem na dro- 
dze z Celle do Brunszwiku znaleziono 
na torze szynę długości 3,5 metra, przy- 
mocowaną do kloca betonowego. 

Przejeżdżająca lokomotywa odrzuci- 
ła szynę na bok tak, że obeszło się bez 
nięszczęśliwego wypadku. W ciągu ostat- 
nich tygodni jest to już trzeci wypadek 
sabotowania pociągów osobowych. 

Wszystkie zamachy noszą ten sam 
charakter i należy przypuszczać, że uczy 
nione zostały przez jedną zbrodniczą rę- 
kę. Chodzi tu prawdopodobnie o umysło- 
wo chorego. | 


Całe miasto w Chinach, 
łupem bandytów 
Szanghaj, 12 listopada. 

Oddział, liczący 6000 bandytów, na- 
padł na miasto Hwang Szih Kang, odda 
lone tylko o 80 km, od Szanghaju i po 
rozbrojeniu miejscoweśo garnizonu woj- 
skoweśo oraz oddziałów policyjnych zra 
bował doszczętnie mienie mieszkańców. 

Po splondrowaniu domów bandyci 
puścili miasto z dymem. Pożar przybrał 
tak olbrzymie rozmiary, że w całym 
mieście, nie pozostał ani jeden dom cały. 

Opuszczając zgliszcza, bandyci u- 
prowadzili wielu bogatych kupców, 


Szkoła gotowania 
truje uczenice arzvbami 


Berlin, 12 listopada. 
W jednej z klas szkoły dla dziewcząt 
w Bitterieldzie po odbyciu tygodniowej | 
lekcji gotowania zachorowało 22 uczenij 
ce wśród objawów ciężkiego zatrucia. 
Wszystkie dziewczęta przewieziono 
do szpitala, gdzie musiano im dokonać 
pompowania z zołądików. | 
Okazało się, iż przyczyną zatrucia 
były podczas nauki gotowania trujące 
grzyby. 


Komisarz policji 
zabił szeja policii w Tryjeście 
Triest, 12 listopada. 
Dziś w południe zabity został dwoma 
strzałami z rewolweru prezydent policji 
Triestu, Szillazy. Morderstwa dokonał 
komisarz policji, którego niezwłocznie 
aresztowano. | 


Burza we Włoszech 


Rzym, 12 listopada. 

W okolicy Messyny szalała noc) 
tbiegłej ogromna burza, która przerwała 
komunikację telegraficzną, spowodowała 
wylew rzek i zapadnięcie się wielu do- 
mów. Również nad Sardynją szalała bu- 
rza.. Gmina Monti znalazła się pod wodą 
wskutek wylewu rzeki. 


Pani Zubkow 
wciąż ciężko chora 
Bonn, 12 listopada, 
Stan zdrowia słynnej p. Zubkow, sio- 
stry Wilhelma II jest w dalszym ciągu 
bardzo poważny. Zapalenie prawego ptu- 
ca przerzuciło się na lewe płuco. Mimo 
to jednak lekarze uważają, że stan cho- 
rej nie jest beznadziejny. 


z m w 


-rompa 000 


7-go b. m. nad lotniskiem Wallington (Anglija) zderzyły się ze sobą na znacznej 
wysokości dwa wojskowe aeroplany. Obu pilotom udało się wyskoczyć oraz 
wylądować szczęśliwie z pomocą spadochronów. Jeden z obu aeroplanów runął 
na pobliski dom. Wskutek wybuchu benzyny powstał pożar, ponieważ w domu 
narazie nle było jednak nikogo — katastrofa nie spowodowała żadnej ofiary 
ludzkiej. I tak — dziwnym trafem — cały splot wypadków przeszedł szczęśli- 
wie, bez straty życia ludzkiego, jakgdyby całość byłą starannie przygotowana 


i wyreżyserowana przez reżysera filmowego... Na zdjęciu: szczątki jednego 
z aeroplanów. 
OEI E PENARIE SZ TZ OZI ORF SDDZZZWÓ ZE WN) STOK Z OT POZ EG IEZIZEÓŃ 


| 


Nowy typ samoiotu, zbudowanego w zaxiadacu Junkersa. 


W sańi010Cie 


Dr. ZAUNIUS, 
nowy litewski minister spraw zewnężrz- 


nych. 
wn 


Zwycięzcami w berlińskich sześciodnio- 


zawodach kolarskich  zostalł 


y e 
*ZEDORN (z lewa) i MACZYŃSKI. 
ruas 


Cyniczny zbrodniarz 
iz Düsseldorfu 
pisze listy do rodziny 


Berlin, 12 listopada 
W tych dniach w Düsseldorfie zginę- 
ta w zagadkowych okolicznościach 5 


tym | letnia Gertruda Albermann. Pon-eważ w 


motor oraz kabiny pasażerskie wbudowane są w obu jego skrzydłach.. Próbne | mieście tem w ostatnich czasach popeł- 
loty, prowadzone pod kierunkiem piiota Zimermana (u dołu z prawa) wykazały | niono 6 tajemniczych morderstw, I tym 
doniosłe praktyczne znaczenie nowej konstrukcji. 


Na parowcu „La Coruna“, stojącym w porcie Buenos Aires, wybuchł wielki po- 
żar, który pochłonął cały statek wraz z cennym iego ładunkiem. Na zdjęciu: 
parowiec „La Coruna“, 


Hatastrofalny orkan 


Oslo, 12 listopada. 
W ciągu ostatniej niedzieli nad Nor- prawie ze wszystkich domów. Na wy- 


wezią południową szalała 
przyczyniła wiele szkód. 


telefoniczna i telegraficzna 


wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. 


burza, która 
Komunikacja 
została po- 


przerywana. W Oslo wicher zdarł dachy 


brzeżu padał śnieg, wewnątrz kraju zaś 
spadł. Śnieg, pokrywając ziemię do wy- 
sokości metra. 


W drukarni „Republiki“ sp. z ógr. odp. Piotrkowska 49 | 64 


razem przypuszczano, że dziecko pądło 
ofiarą nowej, ohydnej zbrodni. Potwier- 
dził to domniemanie list nadesłany do 
miejscowego dziennika komunistyczne- 
go, w którym opisany został dokładnie 
przebieg zbrodni ze wskazaniem, gdzie 
ukryto zwłoki dziecka. 

Istotnie zwłoki zamordowanej dziew 
czynki znaleziono w oznaczonem miej- 
scu w liście, co wskazuje na to, że au- 
tor listu do redakcji był sam mordercą 
iże wszystkie poprzednie tajemnicze 
zbrodnie są jego dziełem. 

W mieście zapanował popłoch. 


Dyžury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują apteki: Q. Antontewi« 
cza (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr- 
kowska 164). W Sokolewicza (Przejazd 19), R. 
Rembielińskiego (Andrzeja 26), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), M. Kasperkiewicza (Zgierska 
54), S. Trawkowskiej (Brzezińska 56). (b) 


~ Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


